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Bezpłatny dodatek —  wychodzi co tydzień. ■
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Rok 4 CHODNICE Nr- 28

" P w n n f r p l i a  ( dzlmy.., J skośmy nr-go wyszli 3 żywota matak na f |||S
E W d i l l g o l J d i i  szych, tak tit nago wracamy Bi© do powszechne*mat-

• . ki cai*ej—zismi...
Orag» cnsu : gdy wialka rzssz* była z Jezusem* Owóż człowiek, jak powiedział Hiob, narodziwszy

3 nie mieli o oby ,edlł: wezwawszy ujzaiów swoich, się z niewiasty, bywa napełniony roamsitam! nędzami;
rzesł im: żal mi tego lada, ii ote jaż trzy dal trwają który wychodzi jako kwiatek i n&tyuhaiast bywa star f § | | |
33 mns, a nie mają ooby jedli. A ja^ll ja rozpuszczę ty i przemija jako cisń, a nigdy stateczni® nie trwa V.;;*si
głodne do datnów ich, ustaną na drodze: bo niekfcó - w jednam miejsca.
■tsy z nich zdalika przyszli. I od pc niedzieli mu ucz* Jednakowoż, choć wielka jest nędza człowieka
niowie jego: akądżz ich bjdsia mógł kto ta aa nusz- wedle cist’, ale daleko wieksia jest jaszcze nędza oo do ; :
asy nnsarmió ohlobom? .i spytał i;h, wiele chleba duszy każdego grzesznego, który oddalając się od Pa-
macie ? którzy rzekli: siedmioro. I rozkazał rzeszy na Biga swego, a błąkając się w dalekich stronach pc
usieśó aa ziemi. A wziąwszy siedmioro chleba, dzięki tej paszczy błędnego świata, daleko zaszedł od praw-
czyniąc, łamał i dawał uczniom swoim, aby przód nie dziwej ojczyzny swojej od początku w niebie ran *go-
kładlii 1 kła lii przed rzeszą. Mieli taż i trochę ry* tawanej. Tsn biedak niema coby jadł, ponieważ ;
bek: i ta błogosławił, i kasa! przed nia położyś. I wzgardził ohlebem Ojca swojego, chlebam synowskim
jedli ł najidii się i zabrali oo zbyło ułomkow, aiedm i pragnie nakarmić s ę plewami onyoh wieprzy, które
koszów. A było tych co jedli, około czterech tysięcy i pasie na tych marnych pustyniach, w ciężkim głodnie

i  rozpsloił je. swoim sau&jąa, Ciem by się pocieszyć i ozem by na­
karmić nędzae żądze swoje, gdyż nie ma na świede

...  pod słońcem, coby go naBjció, co by głód jego oddalić
mogło, oprósz onego obleba, który zstąpił z nieba a 

M a i i l r a  a ds*a światu.^ . l a U A a ,  I | aij by m).raie zginął gdyby Pan Bóg nie pc- ^
kazał nad nim, jak sad tą m atą , miłosierdzia swego... B H j

Praypatrsmy się ta najprzód, czem jeat człowiek Amen. 
sam % aisbie, a zobaczymy wielkie ubóstwo i nłedaetat 
ki nasze praykładetn tej rzeszy którą Pan Jezus, po­
dług opowiadania dzisiejszej Ewangelii św. 'hojnam
swem błogosławieństwem miłościwie nakarmić raczył, 9 H

C! ludzie byli na puszczy zdała od swych domów; I tpTi( ) W  A
nis mieli nic, coby jedli i będąc głodem zmorzeni, już
by na dradze ustać moaiali, gdyby ale dobroć naszego ŚWIĘTEJ BARBARY.

A co z nimi nadworna się driało. to z nami wszvst- . , ,
kimii podziś dzień się dzieje.., Oćż bowiem może bjć POWIEŚĆ! Z PRZESZŁOŚCI POMORZA | | f j |
nędzniejssego i nieszczęśliwszego cd biednego czlowla- NAPISAŁ OL KUJOT,
ka ?.. Kto schla mniej pomóc i poradzić może jak (Ci> ’Jf 5 \
nędzny syn Adamów? Któż jest dalej od donn swo ^
jego, jak n?e on? Będąc w reja nio w wielkiej łasce u Psosoiwy krficielay spojrzał n* chłopca. — Pójdź
Boga, nie rozumiał tego i nia umiał być wdzięcznym aa mną, prześpisz się nrd moją strzechą, a jutro da H
za tu dobrodziejstwo, przeto został wygnany na nędzę ci żona posiłek na drogę, bo to pono dość daleko do
tsgo świata, ni łoi psdcł piachu, stał sie głupim Rami. —
bydlętom podobny i prawic zrównał się z niemi, tułając Uradowany Dargosłsw prrystal na ofisr? ssczerą, ■
s-ę pt» mai nr j puszczy t.go ś / s m  (jr0jj| daśeńy pakr-cepiony w duma kościelnego, B H

Więa utraciwszy one rajskie rozkosze, nie ma nia polr!cnU ale ieszczs św. Barbarse i wrócił-'do domu. 
borak ao by jadł; a z frasunkiem i kłopotem wielkim 
nieustannie pracuje- W pocie- czoła musi nabywać 
chleba dla siabia. Krótka mówiąc, wisie musi oisr*
pleć' szakr.-ąo liski i umiłowania Paca Biga przez 7  u i C ą « łą u > ira rh  | H
wszystkie dni żywota swoja go. A te trzy dni. na tej * ' w  «*«■ |H |
nędznej ziainl, jest przyj-icis na świat, Źysia na nim Już sześćdziesiąt łat minęła od sprowadzeni.* śwl§-
opnssozenle jogo. taj reiikwji da Gdańska, 1

Przyszliśmy na świat nędzni i ubożuchni; nłcnlmy Przenieśmy się na poiadńie nsasago Pamorra, tro- U
7j sobą nia wnieśli, pswna rzecz, ża też ale % sobą i chę poniżę; njśata O sarno wody, którą nasi o! nowie
nia wyniesiemy. Z pracą, Irasunkaini i kłopotami ży» Wdą nazywał', do Wisły. ŚPcsa* ts okałicz! Górka
jemy na ś sienie a j i  smutkiem i żsl śdą scń scho* wyrasta za górką, » jedna, potęiaiajaz*, szercklsmi ■ ■
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bokami trzyma s:ęridrcg'ei złami, drag?, {ak ciekawa 
dziecina, małą główką wyziera z poza piec drobnym 
czubkiem, jakby się ciekawiła, oo tai tam Elę dzieje 
za górką i doliną, inna, o Bzecokich barkach, wysta 
jąo z pomiędzy braci, naetrzępiła swą płową gęstą 
czupryną z ciemnozielonej sosny* A wkoło pola 
siocą się pszenicą i żytem, i lodek Beży pracuje we 
aoło na chleb codzienny. Dopiero płynąć czółnem lub 
bsrliuką ze Swiecia pod Grudziądz! Tam widać, jak 
hojnie przystroił nam Stwórca naszę złowię 1 Wisła, 
która pod Gdańskiem leniwieje, jakby się ociągała 
porzucić polską krainę, płynie pod 1 za Swieolom wart 
kim jeszcze prądem, a strzępiąc brzegi żółtawą pianą, 
raźnie szeleści po kamyczkach i żwirze. A tuż obok 
po prawej stronie, od Chełmińskiej zlani widać szerokie 
niziny, barwne przspysznem kwiatem jarzyn, ciągną 
oych się długiemi, wąskiami smugami jak wstążki. 
Po drogiej zaś stronie, gdzie pomorskie góry spieszą 
się przejrasyó w słowiańskiej rzeoe, brzegi wysokie, 
choć zakrywają dalszą okolicę przed wzrokiem żegla* 
rza, tyle mu pokazują wdzięków uroczej natury, że
0 reszcie łatwo zapomni. Raz nagie gliniaste stoki, 
poorane deszozem 1 ulewną falą, starczą nad nami, to 
znów urwiska głębokie i parowy otwierają się, porosłe 
dębem, grabem i klonem, pod któremi głóg i krzyżowe 
drzewo i leszczyna pnszozają śmigłe latorośle. A u 
dola parowu ciągnie się szara wstążka ooraz wyżej, 
wyżej, aż w zakręcie ginie przed okiem ; to ścieżka, 
prowadząca do chatki, Którą poznajesz po dymień wzbi 
jsjącym się nad drzewami.

W takim widoku pogrążony, gdy nagie usłyszysz 
dzwon na Anićł próski, wznosisz głowę i spoglądasz 
przed się, a tam na stromem wzgórzu, wysoko się 
podnoszącem nad simą Wisłą, ujrzysz kapliczkę małą 
z dzwonioą. To Sartawice i kaplica św. Barbary, na 
szej patronki, stojąca na miej sou dawnego zamku na­
szych książąt. Do niego etę przenieśmy.

Na stromem urwisku góry, przecfęt*m od reszty 
wyżyn głsbokiemi parowami z południa 1 północy, a 
ze zachodu oddzielony od pcla głębokim rowem, stał 
zamei, warowny Learem i okopami. Główne części 
zamka składały s'ę z wysokiego gmachu o dwu pię 
trach, dźwigniętego z ciężkich i trwałych murów. Tu
1 owdzie w cba piętrach wyglądały małe ckienk?, zwę 
żająoe się na zewnątrz; widsCinie przeznaczone były 
na strzelanie do n|eprzy|aci*l», gdyby Bię pokusił po­
dejść pod mary. W dolnem piętrze były okna wyższe, 
mocno zakratowane. Wewnątrz kryły głębokie, mocno 
murowane sklepy broń 1 skarby księda Świętopełka, 
który no śmierci stryjs, Sambora I ,  i ojca swsgo, 
Mestwina I ,  dzierżył aiezuacznlajszą częścią Pomorza, 
a młodszych braoi, Sambora na Łfbiszewis i Warcis­
ława na Bzlgardzie cud Łabą, starał Bię utrzymać 
w posłuszeństwie i zgodzie na korzyść wapólacgo kraju.

Było to po południa. 1. grudnia roku 1242.
Rzeź wy staruszek, silnego wzrostu, i mocno się 

jeszcze trzymający, wbrew pćźnsmu wiekowi, który mu 
włos joż zbielił, zdawał się wcale nie zważać na czaty, 
regularnie stąosjące na wala, ani na Błagi, krzątające 
się po dziedzińcu, ani też na gwar licznych zbrojnych, 
zalegsjąoycb iprsy ognie cb pole w pobliżu zzmku. 
Nasz starzec biegał to do kuchni, umieszczonej w 
skrzydle zamkowem, to po szerokich kamitnaych echo 
dach z jednego piętra na drugie, i wszędzie naglił do 
ocspiachu, łajał poprawiał i podzwaoiał ciężkim pę 
ki«m kluozów, więżącym na pasie przy boku.

Nakonieosięwysapał i wolnym krokiem, udając ■’( do 
komnat na drugiem piętrze, otwierał drzwi i przyglą­

dał się z ukontotcwoniom skończonemu dziełu. Wszyst­
kie izby były śwież < przybrane w najpyszniejsze stroje,, 
a wszędzie ład i porządek.

— Teraz mogą przybyć, » zapewnie rychło będą
— rzekł do siebie, — bo mi pan wojewoda Dowiedziały 
ż® przed zachodem słońca staną, a tojnżpewnis pift- 
naBta godzina. Trzeba zejśó na zwiady. —

Ciężkim krokiem spuścił sfę na dziedzinie--: i zbli­
żył się do straży chodzącej przy północnej stronie zamku

— Spojrzyj tam przyjaciele, odezwał alę do wo 
fownika — czy nie dojrzysz jadących, bo mój wzrok 
już stępiał; ledwie dojrzę do świeckiego zamku. —

Zagadniony wytężył wzrok w stronę od Nowego* 
i ehwile popatrzywszy, odpowiedział: — j vdą omie 
kluczniku; widać *ch już z tii strony Sw'eckl«gc, to 
będą za ktlka chwil. A na przedzie lśni się w słońc© 
stalowa zbroja kilka panów; pewnie tam kBlążę mię­
dzy nimi! —

— Dobr*e mój chłopaku; za wesołą nowinę do­
staniesz dzban piwa. — Młody strażnik aż oodskoozyt 
1 z radości wrzasnął donośnym głosem na dziedziniec r
— Książę jadzie I —

Na te słowa wszczął s*ę zgiełk i wrzawa. — Zsm- 
kowcy drapali się na okop, a zebrani na polu wobo« 
dzili n» blizki pagórek, by ujrzeć zbliżający się orszak. 
Stary klucznik zaś wrócił do zamku, bo zdawała mu 
sie, jakoby wszystkiego jeszcze nie stało, oboć 
oały dzień spędził na przygotowaniach.

Joż się zmierzchać zaczynało, gdy satętniał* zie­
mia, dał się słyszeć chrzęst zbrojnych jeźdź rów, głośny 
krryk — nleoh żyje książę I — rozległ się no błoni,
I trąbka odezwała sie, żądaiąo wstępu do Ssrtawio dla 
księcia i stu jeźdźców. Nasław, wojewoda świackf, 
już stał ze załogą u bramy, by powitać Świętopełka 
wjeżdżającego po mośc’a zwędzonym.

— Pochwalony Jezus Obrystus, psn'e wojewodo f
— zawołał książę, zsiadając z rumaka tęgo robiącego 
bokami. — Dotrzymałam słowa, oboó doprawdy łatwo 
nie było Wyjechaliśmy jeszcze przed wschodem 
gn’ewskiego zamka a to opory kawsł drogi. Ledwie 
stała nam czasu na krótki popas w Nowem, to tsż 
konie i jsźdźcy zgłodzeai!

Kto pałasz kocha i ojczyznę kochs,
Choćby się palił do niej przez dwa wieki 

I gdzieś jak żóraw odlecał daleki
Gdzieś przez sto lat więdnął od rozpaczy.

To jak swe szable i swój krzj zobaczy,
To jak usłyszy, że krzyczą: „Da broni*5! 

Przed Panem Bogiem się tylko pokłoni,
A potem ludziom odpowie na hasio,

Ze miecz nie ściemniał i set os nie zgasło !
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Dzwonki anielskie.
Niedaleko| miasta Ogrodzieńca, w powiacie elk- 

skim, stał przed bardzo dawnemi laty, na pobliskiam 
w»górau klasztor, w którym pobożne zakonnice wiodły 
surowy, świątobliwy żywot. Podczas wojen szwedzkich 
■wtargnął oddział szwedzkich żołdaków na ów pagórek, 
źibjr zająć i splądrować klasztor Klasztor ale był oto­
czony g uberni, raonnemi marami. Gdy dzicy żołdacy 
dotarli do bram klasztornych, zaalaf.il ja mocno żaba 
rykadawana i nfa byli wstania wtargnąć do podwórza 
klasztornego. Położyli się więc na czaty, zwartym 
pierścieniem otoczyli klasztor, ażaby mieszkańców jego 
głodem 1 pragnieniem zmusić do otwaraia bram

W tej wielkiej nędzy i niebezpieczeństwie udały 
Bię wszystkie zakonnice do kspl’cy, rzuciły się przed 
ołtarzem na kolana i gorąca błagamy Boga, żaby js 
obroni! przed wpółizikiemi hordami wojsk szwedzkich 
i wskazał im środki i drogi, jakby u śó grożącemu nie­
bezpieczeństwo.

Gdy tak tonące we łzach kłęjzały i błagały, wie 
ciała przez okno biała gołębica i przyniosła w dzióbku 
mały koszyk a postawiwszy go na ołtarza, odleciała 
z powrotem.

Widziały to wszystkie zakonnice. Przeorysza przy- 
stąpiła do ołtarza i otworzyła koszyk Lsiały w nim 
dwa dzwonki, jeden z lty  — dragi srebrny. Wzięta 
najpierw tan złoty i zadzwoniła, który mhł słodki, oza 
równy dźwięk, W Łsj chwili stanął hrzed nią anioł 
ze złotem! skrzydłami i pyta, czego sobie życzy. Trwoga 
i radość razem ją napsłuiły, gdy zarazem odpowiada: 
,Życzymy sobie obrony przed naszymi prześladowcami, 
stojącymi przed bramami klasztor a11.

Anioł zaś trzymał w ręka złotą laskę, którą ad* 
rzył w ziemię, a ta się w taj ohw:ll rozwarła i do jej 
wnętrza zstąpił ów anioł, wzywając zakonni-e, by szły 
za nim, co też ozemprędtej uczyniły Anioł zaprowa­
dził ja do wielkiej groty, oświetlonej setkami świateł, 
a pi jedna} stronie stał ołtarz. Przed tym ołtarzem 
padły zakonnice na twarz i dziękowały Bigos za te 
cudowne wybawienie z niebezpieczsństwa. Giy się 
podniosły, anioł był jut znikł.

Teraz dokładnie rozejrzały się w swojam noeem 
sledlśBka. Po jednej stronie groty stało kilka pustych 
stołów i krzeseł, po drugiej stronie stdo tyle łóżek, 
ile było zakonnic.

Jakby przypadkiem zaczęła przeorysza dzwonić 
dzwonkiem srebrnym, bo taj«mniczy koszy* trzymała 
zawsze w ręka.

W tej chwili stanął przep nią znów aniół, lecz tym 
razem te srebrnemi skrzydłami i zapytał się o jej ży­
czenia. „Ach" — rzekła, ,sto’y, Które tam stoją są 
pastę, chciałabym dla mych kochanych sióstr i dla 
mnie czegoś d> poty wiania i picia .Zaraz 
ukazał Bię aniół z wybomami potrawami i napojami i 
postawił wszystko na stole, poczem zniknął.

Siedem dni ciągnęło się jut to życie w pod łaniach. 
Naraz usłyszały nad swemi głowami potężny huk. 
Żołdakom udało się wreszcie wysadzić bramy i wtar­
gnąć do kościoła. Zburzyli wszystko, co nie było do 
syć silna wobeo ich rąk. Przeklinając i złorzecząc 
przeszukali .wszystkie pokoje i zakątki, aby znaleźć 
zakonnice. Nieetety! trud ich był daremny. „Zły 
dach rnadał ioh pewnie gdzie uprowadzić'* powiedzieli 
sobie i opuścili klasztor.

Teraz wyszły znów zakonnice ze swego ukrycia, 
Pierwsze swe kroki skierowały do kaplicy, gdzie po 
dziękowały Bogu za te cudowne uratowanie.“ W oko 
lloy zaś znalazło się wiała dobroczyńców, dzięki któ­
rym szkody wyrządzone przez dzikich tołdaków- 
wnet naprawiono. Później klasztor zniesiono, tak źs

zaniedbany, opustoszały popadł z bfegiem czasa w 
ruinę, a dziś przedstawia tylko zwaliska, które można, 
oglądać na wjgórzn opadał miasta Ogrodzisńca.

Przybylski.

nowe odkrycie u Katakumbach rzymskich.
Niedawno odkryto w Rzymie dzięki przypadkowi, 

starożytny chrześcijański cmentarz, który, jak się oka 
zuja, jest aż do tego odkrycia bezkutecznie poszukiwaną 
kryptą męczennika, Pamphiliusa. Odkryto również pro­
wadzące do sklepn schody o 70 cin stopniach. Scho 
dy ts są położcne najgłębiej w całych katakumbach, 
i tworzą trzy piętra. Z punktu widzenia sztuki staro 
chrześcijańskiej, cenaą wartość pos'adają odnalezione 
tn kamienne piyty grobowe z wykon&nemi czerwoną 
farbą napisami, oo dotychczas spotykana tylko w kata 
kumbach żydowskich.

Wielkie znaczenie dla arobeologji posiada odnale 
cienia krypty, w której, według starożytnego zwyczaju, 
odbywały się stypy pogrzebowi w bespośredniem są­
siedztwie u marły ci. — W jednej z podziemnych kap 
Ile, głęboka nisza posiada umieszczony powyżej grobu 
obraz Dobrego Pasterza z trzema owieczkami. Inny 
obrar przeditawia Noego w aioe, na którą spuszcza 
się gałąb z gałązką oliwną.

Cudowny dąb w Altino.
G łuchoniem i m ów ią i słyszą,J a ślep i w idzą.

Dąb w  p łom ien iach , k tóre  n ie  palą.
Przed  w yrok iem  w ładz k ościeln ych .
Altino, miła mieścina w italskiej prowincji Ab- 

rnzzo, połotoaa wzdłuż brzegów Adrjatyka, stała się 
od niedawna celom przełiczuych pielgrzymek wiernych, 
przywołanych wszechmocną nadzieję ujrzenia Mitki 
Boskiej, która miała się zjawić pewnej młodej wieś 
niaoece wśród zieleni starego dębu, na ruinach starej 
świątyni.

Wieść o oudownem objawienia rozniosła się bły 
skawiizaie, tak, że obecnie ze wszystkich stron śród 
kowej i południowej Itilji spieszą tłumy oiekawyoh, 
w erząoych i chorych, w nadziei ujrzenia cudu lub wy­
zdrowienia z kalectwa. Pewna dziewczynka głucho 
niema od urodzenia, odzyskało nagle słuch 1 mowę, 
giy tylko zbliżała się dc culowaeg dęba.

Starożytna legenda, gubiąca się w dalakej przeszłoś ii, 
głosi; że ktoby się dotknął najmniejszego kamienia na­
wet z pozostałych grosów zburroiej atareżytnej świą­
tyni pogańskiej, która wznosiła się w pobliża oulaw- 
nogo drzswa, tego siały spotkać na,straszliwsze ciosy, 
a nawet śmierć, Opowiadają, żs pewna kocięta, lakce 
ważąc legendę,-popchnęła nogą jedon taki kamień le­
żący na brz9gu drogi, gdy wróciła do domu, zastała 
swego jedynego syna bez życie. Nikt od tego dnia nie 
ośmielił się naśladować biednej matki. Kamienie sta 
raj świątyni zanurzyły się zbiegiem lat w ziemię,jakby 
w grobowiec, tworząc rodzaj parkanu naokoło cudow­
nego dtiś drzewa.

Pewnego daia gdy przybyła di Altino liczna piel­
grzymka z okolicy, wydarzył się nadzwyczajny wypa- 
dek; podczas gdy obecni w skupieniu byli pogrążeni 
w modlitwie, starzec nazwiskiem Rafael Ssati, wpadł 
nagie w rodzaj ekstazy, wołając radosnym głosem i 
„Widzę, widię". W tej samaj oh will cud stal się wl 
doozuym dla wszystkich tam obecnych.

ft
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Zakonnica,
doktorem medycyny.

Dąb cały jast już ozdobiony wtońeami, a na ga- 
łęzfaab wierni pozawiamll waty w aa d się kasyna-' dary. 
Wlaśoidelem graatc, .na którym wnosi się drzew?, 
i«Bt sama gmina Aitino, ta toż radni miasta, pokołe’,
stoją na straży prsy dębu*, aby nio dopuścić do nad- 
nśy 6, łatwo gig wydarzających priy psrwanyih wiarą 
tiamach,

Cudowna zjawisko powtórzyło alf również w ostat­
nich tygodniach. Podoaai przerwy w midłaoh, mały 
chłopie.) Mikołaj Dl Bias e z Oaita^aatr.ao srebrzys­
tym głosem Krzyknął: „Patrzcie, jaka piękna pani i* 
Tłum osły z ogromaam wzruszeniem awróaił się w 
jego stronę i w taj sama] chwili inni ujrzeli aiewytła 
maszone zjawisko. Tray nauazyetolki miejscowa, panie 
Maria i Cezyra La Guardia i Dina Ocrradi również 
widziały oscbliwa sjawhko.nad szozytm drzewa.

Właściciel księgarni w Altiao Karol Msggi, opo­
wiadając o wydarzeniu którego sam był świadkiem, 
dodaje Wirusacoy: Ja, oo nie ehuiałem nigdy w erzyó 
w Msttę Boaką, dziś ze skruchą wyznaj# moją wiarę 
i błagam o litość*. Na miejsce cudu wyjechała ko 
misja duchowna z ramienia diecezji rzymskiej, która ma 
zbadaó dotychczasowe sjasiske, alektryzojąoe wprost, 
niemal całą Itsiję. I oto, jat po jej przybyciu na 
miejsce, pewnej nooy bez żadnej przyczyny dąb Btanąl 
nagle w płomieniach, Kiedy przerażeni radni rnias 
teczka zamierzali rozpocząć gaszenia pożaru, płomienie 
bez niczyjej pomocy zgasły. Lesz nic na dębie nie 
spłonęło; ani jeden listek nia spłonął. Zapalono 
tysiące świeo n&okcło drzewa i, nowy osłaniający wy­
padek okazał się przerażonym tłumom. Swisce i po 
chodnie paliły się i oświetlały dąb, tooz po dwugo 
dsienem paleniu nie zmniejszyły się ani o milimetr. 
Nowy cod jest tym rasem dla wszystkich widocznym. 
Wszyscy oczekują wyroku włada kościelnych, gdyż 
rzeczywiście wydarzenia te nie dadzą się zaorzacizyć.

Arka Noego wedle podań 
Assyryiczyków.

Pół wieku temu pawień uczony angielski znalazł 
wśród min Niwiny glinianą tabliczkę, potłuc soną na 
kilka kawałków. O dozy tania szczątków stwierdziło, że 
bjł to aaayryjski opis potopu. Dziś pewien araery 
kański asśyryolog pro!, uniwersytetu w Baltimore — 
wprawny w skła laniu tego rodsaju zlepków •— odtwo­
rzył całkowicie tabliczkę. W samsj rzaazy jest to 
opis noto nu.

AssyfyjsH Noe to oby we. tal miasta Stcripek. Jest 
to mąt bp awiadliwy nazwtoktom Ut Napiehim P o l­
nego raza Bóg E s przestrzegł go, ża inne bóst .va 
obmyślają zzgładę rodzaju ludzkiego i 'doradził mu 
aporzą-laió tak w,elki okręt, aby mogli zamieszkać w 
nim orzsdst jwiciele witego śsrato. swiarzęasgo.

Ńce jął się ciesielki i ns prssedmtośoiu miasta wy­
stawił arkę dlogośei mniej więcsi 800 metrów (Korab 
biblijny mierzy około ICO metrów). Badt wonią arki 
o r a z  grom a da aulo ws.-ystkioh przedstawicieli fauny i flory 
zajęło mu pięó lat axadoych wysiłków, ato arka st&- 
nęła pod dachem 1 pornos; był otoczony balustradą.

Zaczęło lać jak'* cebra, — Nos umieścił w-arce 
rodzinę 1 "skarby. Niebo poderenfeto, swody piętrrą się 
z głuchym łoskotom, niebawem sięgają górskich szosy • 
tów. Bog-,w5t - o .  k s  n'« zębami*• ab* cha: trzęsą 
się „jako tchórzliwe peyto P upływie stolmm d.o , 
noiszyia niąnawałnica i zabłysły pierwzsn proaseałe 
słońca. Arka btoka ate jaszcze po odmętach wodoyob 
przez dwanaśofe dat. Wreszcie ukazuje się wyspa. 
To bvł szczyt góry Naain, Arka osiadań* aa stałym 
lądzie a Nos spełnia dziękczynną ofiarę ns wierzchoł­
ku góry. Sa<

Belgiiks, siostra Mar ja—Jul ja, przebywszy kilko-
letalą praktykę na froaato, z data świata!* doktorat 
medycyny w Louv cia. Wyróżniona przas jury kon­
kursowym,funduszem podróżniczym dla młodych tokarzy, 
zra jygacwzła z okazji zwiedzenia szaro ki ago świ&te i 
udała się jako drofeior di sjzsoiy plalęgaurak 3 óstr 
Miłosierdzia w Gandawie.

Użyteczność soli.
Sól utrsyma w świożym stanie wszelakiego rodzaju 

mięso przez długi przeciąg czasu.
Sól ożywi dogasający ogień.
Sól u mato plam? z marmuru.
Sól j«st doskonałym środkiem do czyszczenia że* 

łazik do prasowania.
Sól w wodzie i w innych płynach powodują wol­

niejszo, ich wrzenie
S51. zmtomaa z s dą jast doskonałym środkiem 

przeciwko ukąszeniu pszczół i os.
Sól i woda stanowią doskonałą plóczkę gardła.
Sól i gorąca woda spowodują szybkie odcajeaia 

zamarzniętych rynien.
Sól usuwa plamy ĵod herbaty z filiżanek, wykona­

nych z dalikatnej porcelany.
Sól, dolanajdo śniegu, stworzy mieszaninę o wiato 

zimniejszą od śniegu.
Sól, rzucona na ogień, ugasi ogtoń w kominie.
Sól i oiapłi wadi, to środek dobry na wymioty w 

wypadkach zatrucia,
Sól, posypana napiec kuohcmny, zapobiegnie nie 

przyjemnej woni, mogącaj zinieizyśció powiofrzo w 
mieszkaniu po rozpryskaniu się tiujzazn aa blaohj roz­
palone.

Sól, ogrzana iwtarta w plamę na jasnaj materji, 
usunie ją i sprawi, że matorja wyglądać będzie jak 
nowa.

Sól dodana do wody, w której się po praniu plucia 
bieliznę, zapobiegnie jaj zmarznięcia podczas mrozu aa 
dwona,

Sól czyści bsrdzo szybko wannę ?. wogóto naczynia 
emaliowina, któro straciły k iler.

Sól, rozsypana w niewielki*] _ ilości na patelni, za 
pobiegnie rozpryskiwaniu się topionego na niej Huszcze.

Strawność jaj.
Jaja uwsiaae są aa jeden z najzdrowszych pokar­

mów i z togo względu nieraz zalecane są nawet cbo 
rym. Lecz organizm przyswaja je niejedsakrwc, za* 
letnie od tego w jakim etanie je 8 3oży«a.

Pewien lekarz franenoki, dr. B-«,umo5ts przy 
pomocy sioświadczeń uai sobą, Dosiadający narządy 
trawienie w dobrym etanie, doszedł do następujących 
cyfr, wskazujących, fl« ozssa trzsb* Aa to, aby orga 
nizca przyswoi! nobla n; kżyoin 'jaja.

Jaja serc we i rozb te wymsgnłą °1 godzinę 20 
rninut, surowi- n*'e-ozbitz — 2 gndz, i aj a w sosie
— 2 godziny ,15 rzinut gotowań;? aa miękko — 3 
g toiny, gitowaae n i twardo 3 1 pól godziny.

Redaktir odpowiedzialny: Łucjan Kosidowski w Chojnicach. 
— Drukiem i nakładem drukarni „Dziennika Pomorskiego*' 

w  Chojnicach.


